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Szkoła to  m ikrospo- 
łeczność . w  której 
spotykają  się ludzie 
w  różnym w ieku, o od
miennym stosunku do 
w ielu spraw. Nie za
w sze te  różnice można 
zn iw elow ać na drodze 
pokojowej.

No i stało się. Ponad miesiąc temu wró
ciliśmy do szkoły. Odmienieni, w nowych 
fiyzurach, z kolczykami tu i ówdzie. Każdy 
z nas czas wakacji traktuje jak okres zmian. 
Pierwszy września to już nie tylko początek 
nauki, lecz także rozpoznanie terenu (czyt -  
zorientowanie się we wszystkich wizual
nych zmianach i nowych trendach panują
cych w  szkole).

Szkoła to mikrospołeczność, w  której 
spotykają się ludzie w różnym wieku, o od
miennym stosunku do wielu spraw. Wol
ność słowa, będąca jednym z podstawo
wych praw demokracj i, po winna polegać na 
kontrolowanej swobodzie wyrażania opinii. 
Kontrolowanej, ponieważ nie chodzi jedy
nie o wykrzykiwanie racji, lecz także o lo
giczne ich uzasadnienie. Niestety, takie uza
sadnienia ciężko z  nas czasami wyciągnąć. 
Próbujemy narzucić swoją wolę innym na
wet wtedy, kiedy się mylimy.

Mamy własne zdanie!
Szkoła powinna być także miejscem 

szacunku dla czyichś poglądów, nawet jeśli 
się z nimi nie zgadzamy. N a ogól nasi na
uczyciele wyznają anachroniczną zasadę, że 
zawsze oni mają racje i naszych poglądów 
nie biorą pod uwagę (oczywiście, nie pod
ważam tutaj autorytetu nauczycieli, jednak 
oni także bywają omylni). W  wielu przy
padkach nie potrafią zaakceptować tego, że 
pomimo naszego wieku też mamy własne.

Ania jest uczennicą krotoszyńskiego 
Gimnazjum nr 2. Ma nietypowe hobby -  od 
ponad siedmiu lat kolekcjonuje dzwonecz
ki. -  Pierwszy pizyw iozła m i z  podróży ma
ma -wspomina Anka. -  Ucieszyłam, jednak  
mimo tego dopięto po roku, kiedy otrzyma
łam dntgi dzwoneczek, postanowiłam je  ko
lekcjonować. Gimnazjalistka twierdzi, że to 
oryginalność i ciepło promieniujące 
z dzwonków przyciągnęło ją  do nich.

Najwięcej pochodzi z Bytowa Według 
Ani w Krotoszynie trudno znaleźć jakikol
wiek ciekawy przedmiot jej pasji. W  zbio
rze, liczącym ok. 100 sztuk, znalazły się oka
zy m.in. z: Francji, Bytową Legnicy, Kłako
w ą  Biskupina oraz Międzyzdrojów.

Dzwoneczki są dla dziewczyny niezwy
kle ważne i cenne. Jeszcze jako kilkuletni

często odmienne zdanie na określone spra
wy. Możemy się o tym przekonać w trakcie 
rozmów w szkole na tematy niekoniecznie 
związane z przedmiotem lekcji. Najczęściej 
widać to na języku polskim. Wtedy każdy 
z nas może zabrać głos i pizedstawić swój 
tok myślenią Często to, co mówimy, wzbu
dza kontrowersje wśród nauczycieli. Nie

brzdąc rezygnowała z zabaw swą kolorową 
kolekcją w obawie, by nie naruszyć ich sta
nu. Niestety, czasami to się zdarzą Właści
cielka dzwonków przeżywa takie sytuacje. -  
Kiedyś kuzynka niechcący zbiła jeden z  mo
ich skarbów  -  wspominą -  Pamiętam, że  
byłam na nią bardzo zła  i dopięto gdy M ary
sia kupiła m i inny, wybaczyłam je j  -  opowia
d a  Mimo iż niektóre dzwoneczki trzeba by
ło posklejać, Ania nigdy żadnego nie wyrzu
ciła -  Z  dzwonkami je s t ja k  z ludźmi. Bez 
serca są puste i bezbarwne, ale nie można 
ich od razu skreślać -  twierdzi.

Nikt obojętnie nie reaguje na wiado
mość o hobby dziewczyny. Czasami pasja 
jest odbierana negatywnie, ale z reguły 
o Ani mówi sięjtozyiywnie zakręcona. Piec, 
na którym w iszą jest już zapełniony, więc

mogą znieść zachowania niesfornych wy
chowanków.

Szkoła to nie dyskoteka
Głównym tematem nauczycieli jest jed

nak nasz wygląd zewnętrzny. W  każdej 
szkole istnieje grupa osób wprowadzająca 
nowy styl na kolejny rok. Wąski sweterek,

kolejne nabytki lądują na półkach.
Każdy dzwonek ma swoją historię. -  

Gdy patrzę na dzwoneczek otrzymany od  
bliskiej m i niegdyś osoby, wracają wspo
mnienia.

W  kolekcji Ani niesposób dopatrzyć się 
dwóch identycznych eksponatów. Każdy 
jest inny i piękny na swój sposób. Do ulu
bionych dziewczyna zalicza: zielony dzwo
neczek, na którym siedzi uśmiechnięta my- 
chą  oraz uroczo dzwoniącego aniolką Są 
też inne bardzo ciekawe, np. niebieski
0 średnicy 50 cm, lub piękny, mosiężny 
dzwoneczek o wysokości niewiele ponad
1 cm. -  Kto dobrze mnie zna, rozumie moją 

pasję. D zwonki są do lim ie podobne, na po
zór małe, śmieszne, niewinne.

Karena Bałoniak

przetarte spodnie, chustka we włosach i go
towe! Mamy już co naśladować. Są jednak 
tacy, którzy chcą być indywidualistami 
w każdym calu. -  Różowe pasemko wple
cione w  blond włosy, krótka spódniczka 
i bluzka z  dekoltem większym niż zwykłe to 
całkiem dobie połączenie -  stwierdza Mag
d ą  lat 17. Ale czy wszystkim belfrom taki 
styl odpowiada? Raczej nie.

Choć zdarzają się tacy nauczyciele, któ
rych nie interesuje, jak  wyglądamy, więk
szość jest za tym, aby stroje ekstrawaganc
kie zostawiać w  dom a -  Szkoła je s t miej
scem  publicznym  i nie pow inno się do niej 
chodzić ubranym ja k  na dyskotekę. Obn
iżam  się, kiedy widzę, gdy siedemnastoletnie 
dziewczęta wygiądająjak panie zarabiające 
na życie staniem na i tlicacli -  komentuje na
uczycielka z  ZSP nr 1.

Czy to prawda? Obserwując szkolne ko
rytarze krotoszyńskich szkól, sama mogę 
podpisać się pod opinią pani profesor z  je 
dynki. Coraz więcej na nich dziewczyn ma
jących na sobie tylko najpotrzebniejsze 
z  części garderoby. Przyciasna bluzka i krót
ka spódniczka lub ciasne spodnie widać na 
każdej przerwie, w  każdym kącie korytarza 
— Dziwię się rodzicom. Czy oni w  ogóle in
teresują się swoim i dziećmi, skoro pozwala

ją  im w  taki sposób ubierać się do szkoły? -  
mówi nauczyciel z długoletnim stażem.

Dobre pytanie. Czy rodzice tak napraw
dę w iedzą jak ich dzieci ubierają się do 
szkoły? Osiemnastoletnia Ania z  klasy ma-

Na pytanie o prezent urodzinowy większość nastolatków odpowiada podobnie: płyty, ciuchy, książki... Jed
nak najbliżsi trzynastoletniej Ani Dmochowskiej słyszą niezmienną od lat odpowiedź: Kupcie mi dzwoneczek!!!

C ześć!
Czytasz właśnie kolejny, 

osiemnasty numer Rzeczy Mło
dych. Co, nie wierzysz? To na
prawdę ta sama gazeta, tylko... 
nieco odmieniona. Dołożyliśmy 
wszelkich starań, aby zachęcić 
Was do zaglądania tu co miesiąc.
0 czym będziemy pisać? Po pro
stu -  o rzeczach ważnych. Mamy 
nadzieję, że ważnych również dla 
Was!

Jeśli jest jakiś temat, który nie 
daje Wam spokoju i chcielibyście 
poruszyć go na łamach gazety, 
piszcie na adres redakcji (ul. Sien
kiewicza 2a), lub na e-mail, może
cie również zadzwonić pod numer 
725 33 54 lub 507126 896. Je- 
śli chcesz współtworzyć gazetę ra
zem z nami, to zapraszamy w każ
dą sobotę o godzinie 12.00 do re
dakcji Rzeczy Krotoszyńskiej.

A już w listopadzie zaprosimy 
Was na koncert do Krotoszyńskie
go Ośrodka Kultury -  o terminie 
dowiecie się z plakatów, (red.)

turalnęj przyznaje: -  Kiedy ja  wychodzę do 
szkoły, moich rodziców ju ż nie ma, więc m o
gę ubrać się w  to, co m i się podoba. A  co 
z powrotem do domu? -  N ie wkradam się 
dodomu, bo zanim m oi rodzice w rócąz pra
cy, ja  zawsze zdążę się przebrać.

Obściskiwanie na korytarzu
A co jeśli chodzi o pary obściskujące się 

tuż przy wejściu do klasy? Z  tym również 
jest duży problem. Osoby cichutko szepczą
ce sobie do uchą uśmiechające się do siebie, 
są przekonane, że nikt ich nie widzi. A jed
nak czujne oko belfra zauważy wszystko 
i natychmiast wywoła jego zainteresowanie. 
Negatywne oczywiście. -  Wedhtg mnie i za
pew ne większości nauczycieli wyrażanie 
czułości w  szkole je s t niepotizebne. M ożna 
spotkać się poza szkolą i w tedy popizytulać 
się do siebie, a nie robić tego w  szkole -  
stwierdza katechetka z jednej z krotoszyń
skich szkól. Ale Marek z ZSP nr 2 mówi: -  
Są osoby, które się kochają, uważam to za 
noim alną ludzką rzecz. Siedemnastoletnia 
Aga stwierdza: -  Potrzebny je s t umiar, czu
łe gesty zakochani powinni zastawić na po
południe, kiedy atmosfera będzie bardziej 
mmantyczna niż na zatłoczonym korytarzu 
Zatem nie tylko nauczyciele, jak mogłoby 
się wydawać, są przeciwni okazywaniu 
uczuć na szkolnych korytarzach.

* * *

Według mnie w szkole nie istnieje wolność 
słowa ani wolność wyrażania samego sie
bie. Jeśli nie ubierzemy się tak, jak podoba 
się nauczycielom, będziemy skazani na po
tępienie. A wy, moi drodzy zakochani, nie 
okazujcie sobie tego, co czujecie, na terenie 
szkoły, bo będziecie musieli wysłuchiwać 
niemiłych uwag nauczycieli.

(wigga)
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Niegdyś hippisi i punki, dziś -  metalowcy, dresia
rze, popmaniacy... Subkultura -  coś, co nas odróż
nia od reszty społeczeństwa.

Przynależność do subkultur traktuje
my czasem z  powagą, niekiedy z pobłaża
niem. Poprzez subkulturę staramy się po 
prostu wyrazić siebie, poczuć się wolny
mi. Świat nas nie rozumie? Dobrze -  zo
stańmy metalowcami; jesteśmy radośni -  
deska, impreza i mamy jaaazdę. Subkultu
ry to koła wózka, na którym wszyscy je- 
dziemy.

SKATECI -  (na zachodzie zwani rów
nież hip-hop generation). Ich największy
mi pasjami sąjazda na deskorolce, break- 
-dance, gra w  zośkę, hip-hop, rap i luźny 
styl bycia. Na początku lat 90. jazda na de
sce lub rolkach w dużych miastach stała 
się subkulturą wyniesioną wprost z ame
rykańskiej ulicy. Skateci pasjonujący się 
tym sportem znają mnóstwo tricków, co
dziennie spotykają się na placach czy 
w  skateparkach, by przez kilka godzin 
rozwijać swoje umiejętności. Skale  ubie
ra się luzacko, najczęściej w  loopy (szero
kie spodnie z  krokiem w kolanach), bluzy 
z  kapturem, czapkę z  daszkiem i adidasy. 
-  B yć „skatem  " to znaczy czuć się  wol
nym, m iećzajaw kę i luzackie podejście do 
życia -  mówi 14-letni Łukasz.

Skateci są  na ogól przyjaźnie nastawie
ni do innych subkultur: -  M am p a n i zna

jom ych „m etali" i „drechów "-m ó w i 16- 
letni Tomek. Jednym z  ważniejszych 
przedstawicieli kultury hip-hop jest legen
darny już  TuPac, w  Polsce popularni są 
również amerykańscy przedstawiciele ra
pu: Jay-Z, Ludacris, 50 Cent, Eminem  
i inni. Dużą popularnością cieszą się pol
scy wykonawcy: M ezo, Peja, Liber, A sce- 
toholbc czy  Tede.

Dom eną skatów  jest też malowanie 
graffiti, corocznie w  wielkich miastach 
odbywająsię imprezy mające na celu wy
szukanie najlepszego sprejowca. W  ciągu 
jednej nocy zgrana grupa artystów potra

fi pomalować trzy wagony kolejki pod
miejskiej.

M ETALOW CY -  można ich podzie
lić na kilka podsubkultur: goci -  słuchają
cy gotyckiego rocka, heavy-m etalow cy 
słuchający ciężkiego metalu, m ckm eni 
uwielbiający lżejsze granie i alternatywę 
oraz hardkorowcy (ich pasja to hardcore -  
połączenie rocka i hip-hopu). M etalow cy 
są bodajże jedną z najdawniejszych sub
kultur -  heavy-metal wykształcił się już 
w  latach 70. Przedstawiciele subkultury 
metalowców poruszają chętnie poważne, 
nierzadko okryte społecznym tabu tematy. 
Ich mottami są np. M uzyka przeciw ko ra
sizm ow i, Pokój na Ziemi, M iłość, N adzie
ja , Wiara. Goci ubierają się przeważnie na 
czarno, noszą glany, pieszczochy  (paski 
skóry z  ponabijanymi na nie ćwiekami), 
stosują ostry makijaż (blada, niemal biała 
twarz, oczy podkreślone czarnym cie
niem), robią sobie tatuaże i piercing. Lu
bią horrory, tematykę pogańską i kulturę 
średniowiecza. Słuchają: H im , Sisters O f 
M eny...

H eavy-m etalow cy to dawni fani Ni
em ny, M etal liki, AC/D C, Guns N ’Roses 
i innych. Ubierają się jak  inni przedstawi
ciele metalu, czarne T-shirty z nadrukami, 
ćwieki i tatuaże. Rockm eni -najliczniejsi 
przedstawiciele subkultury metalowców 
ubierają się w  ciemne kolory. N oszą łań
cuchy, pieszczochy, wisiorki z  nazwami 
zespołów, glany i plecaki z naszywkami. 
Ich ulubione zespoły to K om , Slipknot, 
System  O f A D own. Stosunkowo now i 
w  branży metalowców są hardkorowcy. 
Czasem ubierają się w  stylu bardziej ska- 
teowskim, a czasem jak  typowi m etalow
cy. Trendy wyznaczają: Fred Dunst i Mikę 
Shinoda. H ardkorowcy poza m uzyką fa
scynują się, podobnie jak  skateci, jazdą na 
desce i break-dancem . Typowi przedsta

wiciele hardcore ’u  to: Lim p Bizkit, Linkin 
Park, i Static-X.

DRESIARZE -  trudno nazwać ich 
subkulturą, są chyba najbardziej rozpo
wszechnioną grupą m łodzieżową w  Pol
sce. Słuchają muzyki techno, chętnie jeż
dżą na techno-party i mecze. Można ich 
podzielić na dwie grupy: dresów  z tzw. 
dobrych domów i typowych kiboli. Pierw
si chodzą wyłącznie w  drogich, marko- 
wych ciuchach i jeżdżą wypasionym i bry
kami. Ich ulubione zajęcie to imprezowa- 
nie. Znakiem rozpoznawczym kiboli jest 
szalik w  barwach danego klubu sportowe
go. Urządzająbójki, tzw. ustawki z  kibola- 
mi 'wrogich drużyn. -  N ie m a to ja k  kogoś

Domeną „skatów ” je s t malowanie graffiti

sprać, by poleciał poskarżyć się  m am usi -  
mówi jeden z  nich. Ubierają się w  dreso- 
w e spodnie i szerokie bluzy. Nie zawsze 
są tolerancyjni: -J a k s ię  trafi „skejcik ”, to 
z  tym i lum pkam i przez p ło t po leci -  opo
wiadają nastoletni Maciej i Piotr.

POPM ANIACY -  ubierają się wg 
trendów najnowszej mody. Interesują się 
muzyką, filmem, tańcem, imprezowa- 
niern. Czytują młodzieżowe gazety, oglą
dają MTV, VIVE i inne kanały muzyczne. 
Nie mają raczej żadnych ideologii, ale nie 
tworzą gangów. Dbają bardzo o wygląd 
zewnętrzny i kondycję. Chętnie uprawia
ją  wszelkiego rodzaju sporty. Są bardzo 
tolerancyjni, choć nie zawsze potrafią po

rozumieć się z  innymi subkulturami. Ich 
ulubione gwiazdy to np. Britney Spears, 
Jennifer Lopez, Kylie Minogue, Madon
na, Robbie Williams, Justin Timberlake 
i inni.

* * *

Subkultury w  naszym  społeczeństw ie 
istnieją ju ż  od  dawna. N a pierw szy rzut 
oka m ogłyby się okazać czymś, co nas 
dzieli. Tak napraw dę dzięki nim  jesteśm y  
wspólnotami, nasze ideologie zm ieniają  
świat, tworząr nowe poglądy. W  końcu 
gdyby w szyscy ubierali się  tak sam o i to 
sam o lubili, św iat byłby strasznie nudny.

Monika Namyśiak

Normalność na wózku
Kilka dni temu poznałam Alę. To sympatyczna dziewczyna, otwarta na świat. Jest uczennicą 
piątej klasy Liceum Ekonomicznego przy ZSP nr 2 w Krotoszynie. I nie byłoby w tym nic dziw
nego, gdyby nie fakt, że Ala jest osobą niepełnosprawną.

Wielu z  nas uważa, że osoby niepełno
sprawne to zamknięci w  sobie, proszący 
na każdym kroku o pomoc ludzie. Może 
bywa i tak, ale nie w  przypadku Ali.

Kiedy miała siedem lat, zachorowała 
na dziwną chorobę, której przyczyny nikt 
nie znał. -  D o dziś lekarze nie wiedzą, co 
ją  wywołało -  twierdzi Ala. Pomimo to 
z pom ocą babci nadal chodziła do szkoły. 
Nie zawsze było to przyjemne. -D ziec ia 
ki często staw ały obok m nie i gapiły się, 
stojąc w  bezruchu -  wspomina dziewczy

na. Nie wpłynęło to jednak na decyzję Ali 
o wyborze szkoły średniej. -  Zdecydowa
łam się  na publiczną szkolę, bo chciałam  
m ieć kontakt z  ludźmi, nie chciałam  od  
nich uciekać tylko dla tego, że  jeżd żę  na  
wózku. Rodzice bali się, czy ich córka od
najdzie się w nowej sytuacji, jednak kie
dy zobaczyli, jak  zaczyna się aklimatyzo- 
wać, byli zadowoleni z  jej wyboru. Ala 
trochę się jednak bała szemrania za pleca
mi i ukradkowych spojrzeń.

Klasa, w  której się znalazła, pomogła

jej przetrwać pierwsze dni. -  W szyscy by
li i są  bardzo m ili. K iedy n ie m ogę sobie 
z  czym ś poradzić, m ogę na nich liczyć -  
cieszy się Ala. Ta pomoc jest czasami bar
dzo potrzebna. Szkoła, do której chodzi 
Ala, nie ma podjazdów na schodach 
i równych progów. Ala codziennie musi 
czekać na pomoc kolegów w  dostaniu się 
do klasy. -  Czasam i naw et obce osoby 
wchodzące do szkoły proponują m i po 
moc, co je s t m ile -  mówi. Dojazdy i odjaz
dy ze szkoły Ala ma zorganizowane. -  Do

szkoły przyjeżdżam  biesem z w arsztatów  
terapii zajęciow ej, ze  szkoły wracam  
z  wujkiem  -  wyjaśnia.

Ala dobrze radzi sobie z nauką. W  tym 
roku zdaje maturę. -  Chcę zdaw ać geo
grafię, bardzo lubię ten przedm iot i z  nim  
w iążę przyszłość. Jeśli jed n a k  to się  nie 
uda, m oże w ybiorę kierunek zw iązany 
z  m arketingiem  -  zastanawia się. Lubi ry
sować, słuchać muzyki, często buszuje 
w intemecie. Jej celem, jak  na razie, jest 
zdanie matury i dostanie się na studia.

* * *

Jak w idać to, że  ktoś nie je s t w  pełn i 
spraw ny fizycznie, nie oznacza, że jeg o  ży
cie m usi być szare, bezbarwne i pozbaw io
ne sensu. A la to  św ietny przykład osoby  
która pom im o trudności, ja k ie  staw ia  
p rzed  nią św iat, nie poddaje się  i w alczy 
o to, by żyć tak ja k  inni. (wlgga)
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Kurs prawa jazdy. Jednym spędza sen z powiek, dla drugich je st uosobie
niem pierwszego życiowego sukcesu. Dla w szystkich jednak to poważne 
i wyjątkowe wydarzenie, które (poza dowodem osobistym ) św iadczy o doj
rzałości.

Egzaminowi obowiązkowo towarzy
szy stres, silne emocje. Zdanie egzaminu 
teoretycznego zależy od stopnia opano
wania kodeksu ruchu drogowego. Każdy 
zestaw liczy 18 pytań; m aksymalnie 
m ożna popełnić 2 błędy. W  pomieszcze
niu znajdują się kamery, dla każdego 
przeznaczony jest zupełnie inny zestaw, 
wybrany losowo przez komputer.

Kiedy na koniec usłyszysz: -  Gratu
luję. Egzamin zaliczony, ostudź euforię, 
bo dopiero teraz zaczynają się schody.

Jak w westernie
Egzamin praktyczny składa się 

z dwóch części: jazdy po placu m anew
rowym i po mieście. Pierwsza osoba zda
jąca  egzamin losuje zestaw dwóch ma
newrów o różnym stopniu trudności. 
Każdy obowiązkowo musi zaliczyć pas 
m chu, zwany potocznie łukiem. W brew 
pozorom wcale nie jest łatwo zdać placu. 
W ystarczy jedno 
m ałe potknięcie, 
chwila nieuwagi, 
roztargnienie. Pół 
biedy, jeśli pojawi 
się kwestia sporna 
idealnego zatrzy
m ania przy linii.
Gorzej, jeśli prze
wróci się pachołek 
albo -  co nie daj 
B o że-zg aśn ie  sil
nik. W tedy ju ż  nie 
m a zmiłuj się.

Potem druga ‘ 
część -  jazda 
w  mieście. A tam 
może się zdarzyć 
wszystko. Zupeł
nie jak  w  wester
nie. Począwszy od 
złośliwego piesze
go, który nie w ia
domo skąd poja
w ia się nagle na 
jezdni, bezczelnie 
ciągnąc na smyczy 
wyrywającego się 
kundelka-zm orę , 
przez nazbyt ane
m iczną jazdę -  do
fikcyjnego wym uszenia pierwszeństwa 
albo utrudniania mchu. Słowem: jeśli eg
zam inator wyraźnie da ci do zrozumie
nia, że nie bardzo mu zależy, żebyś zdał, 
to oczywiście polegniesz i nie będziesz 
w stanie udowodnić, że miałeś rację. Nie 
mówiąc o próbach przekupstwa, wym u
szenia pieniędzy w zamian za pozytyw
nie zdany egzamin. Chociaż zdarza się, 
że to kursanci świadomie i bezpardono
wo kupują sobie prawa jazdy, a potem są 
zagrożeniem na drogach. M nie ju ż  nie

dziwi pytanie: Kto ci dał prawo jazdy?

Który instruktor?
Istnieje możliwość rozdzielenia czę

ści teoretycznej od praktycznej, co we
dług mnie bardziej się opłaca, bo egzami
nator nie m a pojęcia, który raz podcho
dzisz do egzaminu. Nierzadko wychodzi 
z  założenia, że skoro to twój pierwszy 
raz, równie dobrze możesz popróbować 
następny i jeszcze następny.... Głupotą 
byłoby przerywać egzamin, choćby 
z uwagi na koszty. Aktualnie, w  związku 
ze zmianą struktury egzaminu (30 godz. 
praktyki i 30 teorii), ceny kursów waha
ją  się od 1050 do 1100 zł. Za egzamin 
płaci się oddzielnie blisko 100 zł (20 zł -  
testy, 74 zł -  jazda).

U jakiego instruktora się uczyń? Jeśli 
ktoś chce zyskać na czasie, wybiera z re
guły kursy przygotowawcze u  Stanisła
w a Paterka. Jeśli przede wszystkim liczy

się precyzja i dobre wyszkolenie — wy
miennie pojawiają się nazwiska : Jan Ho- 
ryza, Zbigniew Wawrzyniak. W  moim 
roczniku popularne sa także Liga Obrony 
Kraju i szkoła jazdy As. Pozostali organi
zatorzy zajmują raczej drugoplanowe po
zycje, co nie znaczy, że gorzej przygoto
wują, po prostu -  wzbudzają mniejsze 
zainteresowanie. Zaznaczam, że przy- 
tamczam tu opinie m oich koleżanek i ko
legów.

Więcej tolerancji
Pytałam znajomych, dlaczego robią 

prawo jazdy. Jedni mówią, że jest ono na
m acalnym dowodem  dorosłości, inni -  
że prawko jest bardzo przydatne w  życiu; 
jeszcze inni -  zwłaszcza m ęska część 
m łodzieży -  nie wyobrażają sobie życia 
bez auta.

A  ja... wyłamuję się z tłumu! Robię 
prawo jazdy, by się usamodzielnić. Nu
dzi mnie ciągłe proszenie, żeby mnie 
ktoś odtransportował do domu. Chcę 
udowodnić facetom, że chociaż pod tym 
względem wcale nie są mi potrzebni 
i utrzeć nosa tym, którzy we mnie nie 
wierzą. W ystarczy mi jeździć na tyle po
prawnie, żeby sobie radzić i nie mieć 
oporów przed ruchem  dużego miasta. 
Nam, kobietom, los poskąpił zmysłu 
orientacji i dlatego gorzej odnajdujemy 
się w  wielkomiejskich centrach. To jed 
nak jeszcze nie powód, żeby się załamy

wać. Dziewczyny! 
Więcej cierpliwo
ści! A panom 
chętnie wskażę 
panie, przy któ
rych giną m ęskie 
umiejętności.

Prawkowe 
banialuki

Nie podzielam 
opinii, że gdy za
czyna się prawko, 
pozostałe zajęcia 
spadają na drugi 
plan. Oburzam się, 
jeśli ktoś chce mi 
na siłę udowodnić, 
że przez cały czas 
pochłaniają mnie 
m yśli o jeździe, 
a  reszta dotych
czasowych obo
wiązków spada na 
drugi plan. Świa
dom ie podejm o
wałam  decyzję 
i dlatego odcinam 
się od złośliwych 
spekulacji. Gwa

rantuję -  dam radę! Panie, nie obawiajcie 
się złośliwych spojrzeń w  szkole i w  pra
cy, otwartej krytyki mężczyzn! Zajadłe 
słowa obracajcie w  żart, a będziecie m ia
ły  satysfakcję, kiedy pomachacie zło
śliwcowi przed oczami kawałkiem cięż
ko zapracowanego dokumentu. Tak na
prawdę każda droga, podobnie jak  
w przypadku panów, stoi dla nas otwo
rem  i tylko czeka, kiedy zaszczycimy ją  
swoją obecnością.

m arta łakom a

MIASTO \U SIECI
Masz ochotę poznać nowych ludzi? Poczytać o czymś ciekawym? 
A może potrzebujesz wiadomości o pantofelku, o I wojnie światowej, 
o rozwoju handlu w Polsce? Co robić? Odpowiedz jest jedna -  internet!

Przez kilka kolejnych numerów R ze- szynie. Kiedy ju ż  skończymy, będziecie 
czy M łodych będziemy prezentować kro- mogli zagłosować na najlepszą Waszym 
toszyńśkie kafejki internetowe w  Kroto- zdaniem cafe w  mieście, (dagy, drops)

MATRIX
adres: ul. Koźmińska 40 
cena: 2 złote za godzinę; 14 zło
tych -  cena karnetu na 10 godzin 
szybkość transferu: 640 kb/s 
stanowiska komputerowe: 8 
elementy dodatkowe: drukowa
nie (0,50 zł od strony), nagrywa
nie płyt (2 zł za sztukę)

VIRTUAL CAFE
adres: ul. Mickiewicza 46 
cena: 2 zł za 1 godz., karnety 10- 
godzinny -  14 zł i na 20 godz. -  
22 zł
szybkość transferu: -  512 kb/s 
stanowiska komputerowe: 12 
dodatkowo: nagrywanie płyt -  
3 zł, sprzedaż płyt, dyskietek itp.

gRy KoMpUtErOwE
Przedstawiamy dwie nowe gry komputerowe -  pierwsza jest typowo 
męska, druga przeznaczona raczej dla żeńskiej części maniaków 
komputerowych.

Cali of Duty: United Offensive

0
1 październi
ka br. miała miej
sce polska pre
miera gry C ali o f

fen sive. Obok te
go tytułu nie 
m ożna przejść 
obojętnie. Gra 

UO  jest następcą znanego Cali o f  D uty, 
która przeszła do historii gier komputero
wych jako jedna z  najlepszych strzelanek 
w  realiach II wojny światowej. Activison, 
podbudowana sukcesami swojego po
przednika, ukazała światu kolejny bestsel
ler w  świecie komputerowej rozrywki.

W  grze wcielamy się w  rolę żołnierza 
armii rosyjskiej, brytyjskiej lub amerykań
skiej. Musimy stawić czoła wrogowi, któ
rego poziom inteligencji będzie zależał od 
naszego kaprysu, tzn. możemy zmienić 
go, zanim zaczniemy grać. M amy możli
wość zasiąść za sterami różnych pojaz
dów zmechanizowanych, tj. czołgów, sa
molotów itp. W  niejednej z  misji zdarzy 
nam się chować w  krzakach, bunkrach, 
okopach lub nawet w  domach mieszkal
nych, aby ustrzec się piekielnie celnego 
oka snajpera.

Jak wiemy, w  grach typu FPS nie mo
że zabraknąć również multiplayeria (gry 
wielosobowej). W  tym tytule jest on niesa
mowicie dopracowany. Mnóstwo trybów 
zabawy, jak  choćby znajdź i zniszcz, de- 
athm atch, team deathm ach i wiele innych 
nie pozwalają nam odejść od komputera 
przez wiele godzin. Nie ma to jak  gra z  ży
w ym  przeciwnikiem.

Oprawa wizualna gry zachwyca róż

norodnością szczegółów, barw i efektów 
specjalnych. Jak wiemy, nie ma róży bez 
kolców. Wymagania: procesor 800 MHz, 
128 MB RAM, VGA 32MB, 1,5 GB 
miejsca na dysku. Jarek Now icki

kolejna część 
znanej nam 

' i łu wszystkim serii.
K j  Autorzy stwo- 

całkiem no
we dzieło, we 

~  wspaniałej opra
wie. Nie tylko budujemy zwykły dom  -  
możemy wybrać okolicę, w  jakiej chcemy 
zamieszkać. Powstało mnóstwo nowych 
możliwości. M ożemy budować na wznie
sieniach i pochyłościach terenu, zdecydo
wać, czy umieścić na zewnątrz antenę sa
telitarną. A co z naszymi Sim sam fł Wresz
cie decydujemy o ich wyglądzie: rysach 
twarzy, kolorze oczu, fryzurze... Śledzi
m y ich poczynania od okresu niemowlęc
twa, aż po dorosłość, zdobywając po dro
dze nowe doświadczenia i umiejętności. 
Oprócz podstawowych wymagań życio
wych naszych Sim sów , m usimy spełniać 
również ich marzenia: poderwanie sąsiad
ki, zdobycie wymarzonego stanowiska. 
W ielkim plusem jest fakt, iż nasze dzieci 
są wreszcie do nas podobne. Podsumowu
jąc  -  The Sim s 2  to wspaniała gra, przy 
której mile spędzimy wolny czas.

Producent: Maxis. Gatunek: Symula
tor. Wymagania: Windows
98/Me/2000/XP, procesor 800 MHz, 256 
M B RAM, VGA 32 MB, 3,5 GB HDD.

Monika Namyśiak
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